Tropiciele i Przyjaciele wędrowali po regionie
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W Zespole Szkół Specjalnych działają niezwykłe drużyny harcerskie. Od początku roku harcerze brali udział w projekcie "Wędrówki szlakami małej ojczyzny" i właśnie zdobyli swoją pierwszą turystyczna odznakę. 
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 więcej zdjęć
 

Na wędrówki po regionie harcerze z ZS nr 14 wybierali się wspólnie z uczniami SP nr 19. Na zakończenie projektu wszyscy przygotowali prezentację i opowieści o ty, gdzie byli i co widzieli. Zaczęli w lutym od Barlinka, w którym odwiedzili m.in. pracownie ceramiki i sami spróbowali swoich sił w tym artystycznym fachu. Potem co miesiąc wybierali się w inne okolice. Na ich trasie było też zwiedzanie samego Gorzowa, ale również Kostrzyna, Słońska i Parku Narodowego Ujście Warty. Byli również Santoku i Rokitnie. - Taka trasa i to co na niej zobaczyliście kwalifikuje was do Regionalnej Odznaki PTTK. na razie brązowej. Ale srebrna i złota jeszcze przed wami - mówi prezes gorzowskiego PTTK, Zbigniew Rudziński wręczając młodym wędrowcom odznaki i dyplomy. Odznaki dostały również opiekunki dzieci: Izabela Nauman z SP nr 19 przy Pogotowiu Opiekuńczym oraz Małgorzata Jarek-Szułcik oraz Dorota Trześniowska z ZSS nr 14. To właśnie obie panie z "14" założyły w tej szkole drużyny ZHR. 

- Cały czas się same uczymy, jak pracować w harcerstwie z naszymi dziećmi. Nikt jeszcze w Gorzowie nie przetarł tej drogi - mówi Dorota Trześniowska

Drużyna Tropicieli działa od września 2003 roku w gimnazjum i szkole zawodowej a od stycznia 2004 w podstawówce. Starsi to Tropiciele, młodsi nazywają się Przyjaciele. Ich wcześniejsze harcerskie doświadczenie się przydaje, choć tak naprawdę praca z dziećmi ze szkoły przy ul. Mościckiego to zupełnie nowe wyzwania. - Tutaj po raz pierwszy zetknęłam się z młodzieżą, która ma dysfunkcje tzn. niepełnosprawność intelektualną w stopniu lekkim. Miałam wiele obaw, ale coś mnie ciągnęło do tego, aby spróbować stworzyć taką drużynę. Próbujemy przełożyć metodę harcerską na poziom intelektualny naszych harcerzy. Nie mamy w zasadzie tu w Gorzowie żadnych drużyn, które by przetarły już tę drogę. Cały czas więc same się uczymy. Na dodatek u nas trzeba kilkakrotnie więcej czasu poświęcać na te same zadania, które robi się na zwykłych zbiórkach. Trzeba zdwojonej energii. Ale naszym najważniejszym celem jest wychowanie, nie przez moralizowanie, ciągłe pogadanki, jak to w szkole na co dzień się spotyka, ale danie tym harcerzom możliwości przeżycia przygody,, wyjazdu, bezpośredniego doświadczenia - mówi druhna Dorota. Oni będąc z innymi harcerzami mają okazję poczuć, że nie są już ciągle "tymi uczniami z "Czternastki" ale po prostu jak inni: harcerzami jak każdy inny harcerz - dodaje druhna Małgorzata. Drużyny mają swoją kronikę, urządzili dzięki sponsorowi harcówkę w szkolnej piwnicy. Wyjeżdżają tez na obozy harcerskie. 
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